
BUDOWNICTWO. 

D O M W I E J S K I B A R O N A P E R E I R A * 
W KONIGSTETTEN W POBLIŻU WIEDNIA, 

(z ryciną). 

e d e n z najbardziej czarujących krajobrazów w okolicy miasteczka T u l l n , wśród k i l -
komilowej równiny, Dunajem poprzerzynanej, a w koło górami uwieńczonej, bogaty 
w utwory przyrodzenia i w dzieła rąk ludzkich, skłonił dziedzica majętności Kónig-
stetten pod miasteczkiem T u l l n , ażeby nie mając stosownego mieszkania w t y c h 
obszernych swoich dobrach, wznieść dom wiejski n a pochyłości wzgórza przy G r e j -
fenstejnie nad Dunajem, dom taki p rzy wszelkiej pożądanej wygodzie miał jeszcze 
ze wszystkich s tron mieć otwarty widok n a tę cudną okolicę. 

Miłośnik i znawca w sztuce, sam baron Pere i ra skreślił główną myśl do b u ­
dowli, której wypracowanie i wykonanie powierzył pp. Forster i Hausen budowni­
c zym Wiedeńskim. 

Rozmaite widoki , jakie się z obranego miejsca odsłaniają, były głównym po­
wodem do takiego rozkładu, j a k i widz imy na załączonej rycinie . P o łagodnej po­
chyłości przychodzi się do głównego wejścia od wschodniej strony, ztąd przez sień, 
przy której z obu stron są izby dla służących, wchodzi się do sali jadalnej, a z niej 
do salonu, który znowu łączy się z poko jem bawialnym i z mieszkalnemi. Zaraz 

przy wstępie z sieni pomiędzy słupami, przez duże oszklone drzwi i okna salonu, 
otwiera się wspaniały widok k u zachodowi na rozległą okolicę T u l l n , a z sali jadal ­
nej przez zaszklone drzwi, k u północy pomiędzy słupami otwartego przysionka, 
widać górami i bujnemi drzewami z jednej strony zamkniętą okolicę, dalej łąki obfi­

cie skrapiane rozlicznemi zakręty Dunaju, a wreszcie w oddaleniu miasto Stockerau, i wzgórzysty kraj 
Morawi i . Powab widoku tego podnoszą jeszcze dostatnie kwiatawy (blumenbeete) pomiędzy bogatemi 
w ozdoby słupami przysionka, gdzie też znajdują się siedzenia dla wypoczynku pod cieniem i w zaciszu. 
N a piętrze są pokoje mieszkalne gospodarza i gości, a po obu stronach środkowej części domu terrassy 
smołowcem wylane służą do zabawy dla dzieci. N a drugiem piętrze samego środka domu są znowu pokoje 
z gabinetami i wyjściem na dwa również jak pierwsze smołowcem wyłożone chodniki, skąd pyszny na 
wszystkie strony roztacza się krajobraz. W podwalu leżą kuchnie, piwnice i inne służbowe izby, w przo­
dowej zaś jego części mieszczą się pomieszkania dla służących, do których od strony zachodniej czy l i od 
spadzistości jeszcze dwa wejścia prowadzą. 

Rodzaj , w j a k i m budowla ta wystawiona została, musiał się skłaniać do romantycznego tak z natury 
miejsca samego jako też i przeznaczenia. W t y m tedy stylu, zbliżonym nieco do byzantyńskiego, i do 

* Wyciąg z pisma Allgemeine Bauzeitung v. C. T.L. Forster Archit. 1849. Wiedeń, (zeszyt I V str. 107). 
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spowinowaconego z n im arabskiego, stanęła budowla; mając jednak wzgląd na właściwe przetworzenie 
kształtów tego stylu, ażeby go zastosować należycie tak do dzisiejszego przeznaczenia budowli, jako i do 
materyału użytego. Materyałem t y m był piaskowiec niedaleko budowli w górze łamany; zewnętrzne zaś 
ozdoby, oraz wszystkie pyszne głowice słupów i t. d., doskonale wykonane zostały, a względnie bardzo 
tanim kosztem z g l iny palonej przez p. Brausewetter w fabryce wyrobów gl inianych bar. Dobłhoff nieda­
leko Baden. 

Najbardziej bezwątpienia uderza w t y m domu śliczne jego położenie, które t em więcej d la gościa n a ­
biera powabu, że parki Hadersfeldski i Greifensteinski K s . Lichtenste in , licznie uczęszczane przez Wiedeń­
ską publiczność, tuż obok graniczą, tak, że cała ta strona do naj rozkoszniej szych i najbardziej ożywionych 
okolic W i e d n i a porachowaną być może. 

Nas jeszcze jako budowniczych zastanawia wyborny rozkład tego domu, gdzie wszystkie pożądane 
wygody zawarte są w szczupłym na pozór obrębie. Stopniowe powiększanie się izb, od przys ionka, sieni, 
do sal i jadalnej i salonu, jest pełne dowcipu, również jak korzystanie z każdego miejsca godne najwię­
kszej pochwały. Schody i naprzeciwległa łazienka, terras i przejście n a piętrze, bardzo dobrze sobie od­
powiadają. Może ty lko wieżyczki, do których sprowadzone są kominy, wydają się nieco przyciężkie; lecz 
całość jest pełna zgodnej jedności i zewnętrzem swojem już ukazuje, że t u wygodę i korzystanie z piękne­
go położenia głównie. miano na celu. Przyozdobienie całego domu zewnątrz zwłaszcza, odznacza się tą 
lekkością i oryginalnością kształtów, w której celują budowniczowie niemieccy nowszej szkoły. 

B. P. 

K R O T K A N A V K A B U D O W N I C Z A 
DWORÓW, PAŁACÓW, ZAMKÓW PODŁUG NIEBA Y ZWYCZAIU POLSKIEGO. (*) 

(z roku 1659), 

P R Z E M O W A D O MOŻNYCH Y D O S T A T N I C H PANÓW 

D o m dobrze, ymieiętnie, pięknie zbudowany, iż iest między pierwszemi wygodami wczesnego życia: D l a 
tego słusznie każdy podług stanu swego, y dostatku, miałby się starać, aby go mógł mieć, iak naypiękniey-
szy. Słusznie mówię nan kosztu nie żałować, k iedy bez niego, by nayobfitsze dobre mienie, niemoże mieć 
wczesnego vżywania. Dalekoż więcey wy Możni, y Dostatni , Po l s cy Panowie, p rzy tak szerokich wło-

(*) Rozprawa niniejsza jest dosłownym przedrukiem z dzieła pod tytułem „Krotka Navka Bvdownicza Dwo­
rów, Pałaców, Zamków podług Nieba y zwyczaiu Polskiego- w Krakowie, v Wdowy y Dziedziców Andrzeia Piotrkow-
czyka, J . K . M . Typog. Roku P . M . D C . L I X . " Dzieło to nader rzadkie, przypisywane, chociaż be/, żadnego na 
to dowodu, światłemu Andrzejowi Opalińskiemu, w jedynym znanym drukowanym okazie znajduje się w Warszawie 
w księgo-zbiorze p. K . Wł. Wójcickiego. W rękopisach zaś niegdyś do biblioteki Załuskich należących, a obe­
cnie w Petersburgu zachowanych, znaleziouo niedawno odpis tej rozprawki, z dodatkiem jakoby ona była przez Opa­
lińskiego napisana, z resztą bardzo mało różniący się od drukowanego dzieła. Dzieło to obejmuje wszystkiego kart 
16 (z tytułową) bez liczbowania stronnic, u dołu sygnatury, A, A*, A3, bez sign. B, fl2, B3, bez sign. C, i t. d. i Di 
i t. d. format mała 4N. Druk w przemowie kursywa, reszta gocki, tylko tytuły rozdziałów antykwą, na odwrotnej.stron-
nicy tytułu drzeworyt, bez myśli i związku z książką. 

Chociaż p. K . Wł. Wójcicki kilkakrotnie wpismach swoich przytaczał to dziełko {Przegląd Nauk. p. H . Skimb. 
1845. T . I. str. 215. i d. Wykład Staroi. PolsLJ, a niekiedy dłuższe nawet czynił wyjątki (Zarysy domowe. 1842. 
T . I. str. 141 Budownictwo), nie wahamy się, za zezwoleniem Szanownego właściciela, w całości je tu prze­
drukować, znajdując tak trafny sposób wyłożenia potrzeb budowlanych, i tak zdrowe rady, że ich i dziś trzymać 
się bynajmniejby nie zawadziło. B. P. 
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śćiach, przy tak wesołych mieyscach, przy takiey wszytkich rzeczy obfitości przy tak wielkiey apparentiey 
sługach, w stroiach, w sprzętach przy życiu tak hoynym, y dostatnim: Dalekoż mowie, więcey mielibyście 
przedsięwziąć, to staranie pięknego pomieszkania, bez którego wszytka insza polities, wasza y pańskość 
gaśnie, niszczeie, y pozór swoy t rac i . leżeli iezdeśćie tak odważni na insze wydatki , y na tak wspaniałe 
zyćie, ze n i m wszytkie przechodzicie narody dopieroż mielibyście t u być odwaznieyszi: B o insze koszty 
wasze są. rozrutnego y giniacego zbytku , którego częstokroć żałować przychodzi , ten zas wydatek wielce 
y długo cieszy, y trwała po sobie pamiątkę zostawuie, & poslerifati prodest. Bierzćiesz tedy chęć do tey 
budowniczey zabawy, nie ty lko dla wygody prywatney, dla smaku, v kontentowania, y wczasu własnego, 
(lubo to naypierwsza) ale y dla ozdoby O y c z y z n y swey; Która wiela przymiotów równa, albo lepsza nad 
inne Kra ie ta samą. tyjko pięknych budynków ozdoba, przewyższona, podłą, się zda przeciwko Państwom 
cudzoziemskim. Aleć niewątpie żebyście sie łacno dali przywieść, adhanc curam, gdyby was niestraszył zby ­
tni koszt, gdyby nie odrażała niecierpliwość, y vprzykrzenie długich o t y m myśli y starania. A nakoniec 
gdybyście mieli łacny y vmieiętny sposób budowania. N a co tak. 

Naprzód aby się speza nieprzykrzyła, radzę budować ad proportionem dostatków. T o iest iako P o l a ­
cy mówią. Niech będzie według stawu grobla. Radzę tedy wprzód komput y rachunek yczynić kosztu 
wszytkiego. P o t y m ieżeli sie będzie zdał zbytni , viąó albo wielkości, albo ozdób, budynku y wszytko re-
ducere do tej miary, ktorey pozwoli dostatek, iuż sobie postanowić summę przyszłego wydatku, a moznal i 
mieć ia gotowa, n im budynek poczniesz. 

Co zaś do yprzykrzenia y zwłoki. N a to ieden sposób w przód mieć materia niż poczniesz muro­
wać. T o ybędzie vprzykrzenia , gdy oras o oboie starać się nie będzie potrzeba, y nie leniwo robota iść 
y rość będzie mogła. 

Nakoniec co do Inue.nliey y ymieiętnośći budowania, tę ia a to pierwszy podawam, stosuiac ią,, ad 
vsum P o l s k i . 

Każdy albowiem Naród, ma sposób inakszy y osobny, budowania priwatnego, to iest Archifecturae 
Ciuilis. I stosuie go, wprzód do swego Nieba, a po tym do swego zwyczajnego zyćia. D o Nieba albo po­
stanowienia powietrza naprzód. Albowiem, ze D o m na to iest, aby Nas bronił od iego Niepogod, dla tego 
trzeba go stawiać secundum aeris Comlitidioncm. Y ztąd we Włoszech, gdzie gorąca panuią,, o to się stara-
ia , aby było chłodno. W Polszczę zaś, gdzie naywiększa cześć r o k u albo zimna albo chłodna, aby było 
ciepło. T a m dach być może płaski kamieniem położony, także po n i m chodzić możesz. V nas dla desz­
czów y śniegów taki być nie może. T a m nie trzeba przystępów do palenia w piecu: v Nas koniecznie potrzeba. 

Co zas do zwyczaiow pospolitego życia y tenże w każdym Narodzie iest rożny, dlatego inakszy też 
w pomieszkaniu wygody potrzebuie. T a k w cudzych kraiach że w Miastach nayćzęśći żyia y mięszkaią. 
Z tąd Pałace tamże buduią, nayprzednieysze, które więc stawiaia w mieyscu ciasnym y szczupłym, dla 
niedostatku placu. A zatym bydz muszą, o k i l k u piętrach wysokie, w Polszczę zas na Ws iach y w maię-
tnośćiach Panowie zyią gdzie gruntu y placu do budynku ile chcesz, Dlategoż nie trzeba się ściskać, y ina -
c z e y niż w Mieście budować. T a m małym dworem mięszkaią, w Polszczę ludzi moc, gdzie P a n m a sługę, 
sługa Czeladnika, a ten chłopca, atak trzeba przestronnośći. T a m stołowey Izby nie trzeba, y wielkiey 
przed nią sieni. A n i izb dla gości osobnych, bo w mieście na N o c nie zostanie, W Polszczę, gdzie hospi-
lahtas płuży, y ieden drugiemu odiada, budynek bez tego być niemoże. 

Słusznie tedy osobna Arc/tilectura Ciuilis m a być iako każdego N a r o d u , tak y Po lsk iey . B o kto chce 
po cudzoziemsku mieszkać trzeba żyć po cudzoziemsku. Aże trudno życie odmienić, które iuż dawny 
zwyczay ztwierdził. Toć dom y mieszkanie do niego stosować potrzeba. 

Co ia czynię w t y m krótkim piśmie y z ymieiętnych Architectow zebrane a do nieba y zwyczaiu P o l ­
skiego stosowane y łacne barzo Reguły Budownictwa krotko podawam. Azaż y tem samym przychęcę Ich 
Mośćiow Panów Polaków ad Arckitectaram, y do częstego a dobrego budowania. A zaczynaiac ten B u ­
downiczy dyskurs, w przód mówić trzeba. 

1* 
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DE SITU, TO IEST, O MIEYSCU Y POŁOŻENIU SPOSOBNYM BUDYNKÓW. 

Dobre budowanie ma t r z y mieć okoliczności. Naprzód moc y gruntowną, trwałość; po tym w czas y 
wygodę. Nakoniec Kształt y piękny pozór. T y c h okoliczności dwie pierwsze koniecznie zachować trze­
ba; Trzecią, ile być może. A zachowasz gdy będzie dobre budynku Położenie, Materia Forma. A po tym 
Vmieiętny Rzemieślnik y dobra iego robota. 

W Położeniu yważać w przód Mieysce, które m a być Zdrowe przy suchem powietrzu. W y g o d n e 
p r z y zyznem K r a i u p r z y wodzie żywey, albo moznali Portowey rzece p r z y t y m przy sposobności lochów, 
y sklepów. Wesołe nakoniec przy pięknym prospekcie. L e c z raczey te są V o t a quam praecepla. Trudno 
sobie mieysce stworzyć, ale iakie masz, takiego zażyć vmieiętnie. Starzy polacy albo na wysokich górach 
albo w dole y w błocie murowali , iako to dawne Z a m k i pokazuią. A l e gory wiatrom podległe, dla których 
okna trudno być mogą całe, po tym zimno zbytne. Nakoniec wody niemasz. Niskie zaś mieysca dla zby -
tniey wilgotności niezdrowe, y piwnic mieć nie mogą. Naywcześnieysza tedy albo równina, albo niewiel ­
k i Pagórek z prospektem wesołym. 

Co zaś do obrócenia domu ad certom plagam. Tego się w polszczę, ile możem, strzec trzeba, aby 
czoło budynku, Weśćie, y faciata, która zwykła być nayozdobnieysza, niebyła n a Zachód. B o z doświad­
czenia mamy ze W i a t r z Jes iennym deszczem obiie tynk . Zwłaszcza gdy M r o z z wilgotniała ścianę ści­
skać pocznie, nie ty lko wapno [niewytrzyma, ale y nie każdy kamień, łacno to widzieć w budynkach, że 
ściany k u zachodowi obrócone z t y n k u opadłe. A k u wschodowi y południowi całe. V nas Wpolszcze 
ten powszechny błąd ze kościołów faciati na zachód obracaią y maią to za powinność, lubo zadny niemasz, 
ty lko nieuważny zwyczay. T o też vwasz, abyś mógł mieć, moznali ogrody y sady pod okny albo (iako 
Kochanowski mowi) w tyle aż poyrzeć mile. Wiec y podwórze przestronne dla gospodarskiego domu 
dla kuchnie, P iekarn i , Staien, Wozowni , y inszych potrzebnych budynków. 

J to rozumiem nie od rzeczy Consideratia, tak dom stawiać, żebyś z okna samśiada nie widział. J e ­
żeli włość wielka to możesz na pagórku o dwóch y trzech piętrach B o gdy ćię spyta kto, czyię to wieś 
widać? odpowiesz śmiele, moię. Jeżeli zaś szczupła maiętność. rozumiałbym w równinie y o iednym piętrze. 
A lbowiem moim zdaniem nie piękny y niewesoły iest prospekt na bliskiego nazbyt samśiada. 

O M A T E R Y E Y B U D Y N K Ó W . 

Obrawszy Mieysce do B u d y n k u , więc iuż gotuy co prędzey materyią. A l e rzeczesz, iaką? Odpowia­
dam ieżeli podług zwyczaiu Polskiego, drzewo. T y m naywięcey buduiemy ale moim zdaniem zle y n ievwa-
znie. Częścią dla nietrwałośći częścią dla niebespiecenstwa. Gdyż dom drewniany (iako mówią) iest stos 
drew dobrze złożony. W i e c y koszt, gdyby do rachunku przyszło nie wielą większy iest w murowaniu 
zwłaszcza gdzie kamień iest b l iski , zwłaszcza na iedno piętro, zwłaszcza gdy mury nazbyt nie szerokie. 
A l e że zwyczaynie polacy lubią bez wielkich zawodów y prędko budować, y o drzewianych budynkach mó­
wić będę. 

T e co do materyey drzewa przestrogę dawam, aby rąbane było po pełni Listopada albo Marca . P o d 
Jesień albowiem sok (ze tak rzekę) drzewa y vigor, ktorysie był po wszytk im drzewie y gałęziach roszedł, 
zbiera się y wraca ad trwicum, y na ten czas drzewo iakoby sie gotuie na wytrwanie zimy, y dla tegoż 
czerstwe, mocne soczyste. P r z e d wiosną zaś w Marcu , dla tego że Zamros z niego wynidzie, pokąd sie 
rozwiiać nie pocznie, ieszcze vigor wszytek w kupie. Aleć lepszy przecie czas Jesienny, gdyż drzewo nie 
zniewczasowane zimą y tego dokładaią aby do połowicę naćiąwszy drzewo, tak ie na pniu zostawić, y nie 
obalić aż za dni k i lka : A b y wilgotność zbytnia z niego wyszła pokąd stoi prosto iże tak rzekę, lerrest/itas, 
zćiąwszy zwieść pod przykryc ie aby y od zbytniego słońca, y od deszczu miało obronę. A l e c kto m u r u -
ie ten buduie M u r y zcegły iest, y z kamienia. O t e y naprzód mówiąc wszytkich którzy są Condyc iy po-
temu y maiętność maią zlasami, namawiam, aby sobie cegielnie budowali. Rzecz mała niekosztowna a 
barzo potrzebna. Co bowiem łacznieyszego iako szopę postawić słomą pokryć y przy n im piec z surowey 
cegły, który się sam p o t y m wypal i . A takie iest niedbalstwo w t y m Polskie , że nigdzie ty lko przy mie-



śćie, y to wielkim cegły nie dostaniesz iak rzeczy drogiey y kosztowney. J z tegoć niedbalstwa pocho­
dzi , że tak rzatkie m u r y w Polszczę y komin zgruntu murowany zwłaszcza gdzie kamienia niemasz, jest 
tak wiełkiey wagi, iak colossus? w Rzymie albo Pyramis E g i p s k a . O Rzemieśnika być też może łacno, 
Pretko się tego leda chłop nauczy y w t y m Rzemiośle porami vczeń, Mistrzem być może po obiedzie. 
G l i n y też rozumiem dostanie wszędzie, a częstokroć drew aż nazbyt . 

W robieniu cegły te przestrogi . Naprzód nie robić iey ty lko gdy już przymrosk i vstaną, które iak 
mokrą cegłę przeymą, iuż dobra nie będzie. P o t y m nie robić ty lko z yleżałey gl iny, którą na kupę wozić, 
łacniey się da taka ydeptać y cegła z niey mocnieysza y twardsza: Trzec ia deptać dobrze y rozczyniać 
k i lka razy. Czwarta vważyć tłustość gl iny, y podług niey piasku przymięszać. Piąta. F o r m a Cegły taka 
niech będzie, aby pułłokcia wzdłusz, w szerz ćwierć, wzmiąsz puł ćwierci. Szósta: A b y do Pieca iey n ie -
kłaść, aż iako naylepiey przeschnie. Siódma: A b y ią nie nagłym ogniem palić, ale pierwey przez dni k i lka 
kurzyć, a ogniem gwałtownym, gdy iuż z niey wilgotność wynidźie, co z dymu pozna ymieiętny strycharz. 

T o o Cegle Kamień łupany gdzie się znaydźie welka do murowania pomoc. B o z niegoż wapno być 
może. Z samego iednak Kamienia mur nie trwały, chyba gdy ciosany. A l e to nie Po l sk iey odwagi rzecz. 

Jnsze do budynku Materie są iako Tarcice, gonty, dachówka, żelazo. Co wszytko wcześnie sposa-
biać radzę, Częścią: że nie tak się p r z y k r z y , iakom powiedział, koszt y pracza, gdy nie oras będźesz go­
tował Materią y budował. Częścią: że za dostatkiem Mater iey razem budynek wstawać może, y z tąd 
gruntownieyszy będzie. Częścią: Nakoniec że niektóre Materie lepsze są i m dawniey zgotowane. Tarc ice , 
wyschłe wapno wdole zleżałe y insze. Niech to tedy będzie pierwsza y naypotrzebnieysza przestroga, aby 
w przód była zgotowana Mater ia . A możnali wszytka, niż sie Budynek zacznie. 

0 FORMIE BUDYNKÓW. A WPRZÓD DE COMPARTITIONE GENERALITER. 

T o tak Materią przygotowaną maiąc, F o r m a nastepuie, o ktorey to powszechnie że F o r m a albo F i ­
gura B u d y n k u , Arc/titectow, wszytkich zgodą czworograniasta iest naylepsza, y dla tegoż nayzwyczayniey-
sza. W Tridngul w Pentagon y insze F i g u r y , B u d y n e k trudno dzielić n a izby Kwadratowe. A tak ty lko 
o Cworogranistych budynkach mówić będę. T o przydaiąc, że barźey chwalę podłużny kwadrat, niż ró ­
wnych boków y w kostkę. Dzielę troiako budynk i to iest na D w o r y , Pałace, Z a m k i . 

A n im o każdym z osobna mowie pocznę. Wprzód powszechne Reguły wspomnię de Compartitione, 
która nay większa y naypotrzebnieysza część inwentyey,y F o r m y budynku y w ktorey wszytka zawisła wygoda. 

Compartitiońem nazywaią, ymieiętne y rozsądne podzielenie B u d y n k u , n a rożne do wczesnego pomię-
skania gmachy, iako sień, izby, Pokoie , alkierze, K o m o r y , sale galerie y insze w tey generalne Reguły do 
wszelakich budynków służące te są. Naprzód aby się Compartitio zgadzała do Conditiey tego, który tam 
ma mieszkać, to jest czy wielki , czy mały P a n , y ź iak im dworem, z tey vwagi liczba pokoiow y wielkość 
izb, ma pochodzić. Więc y insze B u d y n k u okoliczności. J a że dla dostatnieyszych ty lko , dla Paniąt nay-
więcey tę pracą obracam, dlategoż tak rozumiem, że kto chce mieć, d la siebie piękny y pozorny wczas, 
m a mieć przynaymniey te izby. Zaras z sieni Anticamere iako włoszy zowią, to iest pierwszą izbę, wkto-
rey pokoiowi zostawała. P o t y m zniey pokoy, w k t o r y m przeymuie gościa. A nakoniec retiratę, to iest 
wstęp, gdzie się odwieść na rozmowę z k i m może. L o s z k o lub w pokoiu lub w Retiracie bywa, ale y toby 
miało mieć, osobny swoy pokoy, lecie chłodny, zimie ciepły, W o l n y od M u c h , Komorów, Płech. W co 
wszytko łacno potrafić, kiedy w n i m przebywać niebędą, k iedy go zamykać będą. K i e d y okna w gorąco 
zasłonione, w zimno zawarte y dwoiste. Więceynad to Pokoiow i dla gospodarza samego, raczey admagni-
ficentiam y do okazałości, niz l i potrzeby y w czasu. A tak możni Panowie przyczyniać ich ad arbitrium 
mogą, nieba nasladuiąc, w ktorem manswties mulłae. P r z y Pokoiach gospodarskich, Zaras maią być poko­
ie Pani^ samy B o tego potrzebuie ścisłe małżeńskie towarzystwo, y spoinę pomieszkanie, § tliorus commu-
nis. Więc kto się rogów boi, a żonkę m a potemu, dla Boga obok znią, y przez P r o g ty lko . M a mieć P a n i 
naymniey parę Pokoiow z Alkirzem," albo iako teras nazywaią Alcoue M a mieć p r z y t y m b l i sk i wschód, y 
prześćie lub do gorniego lub do dolnego fr ancimeru, aby nie przebiegając się pośieni białegłowy łacny 
przystęp do niey miały. Trzec ia pod tymże diichem, to iest in eodem aedificio, ma być Apartisnencik 



przynamniey o paru pokoiach, y Komorą, z vstępem, dla gościa zacnego, gdy sie trafi . B o prowadzić go 
pod inszy dach, przez podwórze nie kształt, y nie polityczna dyscretia. Samemu zaś źyzb swych vsrępo-
wać, y rumować sie ze wszytkim, nie w czas srogi. A tak trzeba mieć gotowy gmach gościnny. Czwarta , 
w tymże gdzie mieszkasz domu, ma być stołowa Jzba , żeby sie doniey nie przechodzić przez Podwó­
rze. Te są J z b y wiednym budynku do w czasu y kształtney wygody koniecznie potrzebne, Jnsze raczey 
dla pompy, y okazałości. 

Druga iest Reguła Compartitionis, aby się częśćiey zgadzały ze wszytkim, źe tak rzekę, ciałem B u ­
dynku. T o iest, ieżeli Budynek wielki y wspaniały, aby podzielony był na części wielkie, także y wspa­
niałe, czego sama natura Nas vczy. Która fatum cum partibus proportionalnie stosuie, y v chłopa wielkieg ' 
wielka głowa, ręce, nogi, monstra ty lko , qxiae praeter Naturam, tey proporciey nie maią. 

Trzecia aby się części zsobą zgadzały, y iedne iżby pokoie nazbyt wielkie, a drugie przy nich n a ­
zbyt małe nie były. P r z y c z y n a tego ta iest. Ze gdy nazbyt nierówne, to wysokość stropów, wielkość 
okien, albo wewnątrz albo zwierzhu nieproporcią vczyni . A kto się kocha winałych A l k i r z a c h , ten może 
zazyc zwyczaiu. Francuskiego gdzie z tarcic stolarską robotą pokoie kształtnie przedzielaią, na rożne A l ­
kierze, lielyraty, Oratoria, Musea, y insze Kabinety . 

C z w a r l a , A b y Pokoie były przecie nie wszytkie iednakie, iak wklasztorach Cel , Varie(as deleclał. 
Którą zachować, aby iedne naprzykład kwadratowate były, a drugie podłużne. Areae iednak ich ty capa-
cilaies vt plurimum aeauales. 

Piąta Reguła, Pochodzi z tey trudności że y śien, y stołowa izba, zawsze wielka w budynku P o l s k i m 
być musi. A zatym wysokości wielkiey, y wielkich okien, potrzebuiąca. O k n a zaś wkażdym Piętrze równe 
być maią, dla Proport iey , Jakoż tedy w t y m sobie postąpić? N a to odpowicdam że są dwa sposoby. P i e r ­
wszy, dać, moznali , te magna membra budynku, we śrzodku samym, a tak disportiey nieuczynią, lub wię­
ksze weśrzodku będą okna K i e d y zaś z oboiey strony będą równe. D r u g i ; dać ią o dwóch oknach, y obo-
ie piętro w nie obrócić. Czego są w B u d y n k a c h polskich przykłady. 

SŹOSta Reguła ad Compartitionem iest od nowych Architectow a mianowicie włoskich podana. Którą 
oni pilnie barzo , ty nimis scrupulose, zachowaią, aby okna y D r z w i sobie correspondowały iedno przeciwko 
drugiemu, tak żeby przez budynek wszytek był prospect. T o lubo m a łacne iakieś z izby do J z b y prze -
śćie, lubo ma y swoy kształt w t y m prospekcie y perspectiuie: Jednak że nie nazbyt scruiliter potrzeba to 
zachować. Gdyż z tąd częstokroć bywa do wczasu (który praccipuum momenlum pomieszkania) przeszko­
dą gdy w Jzbie do L o s z k a , Pieca, K o m i n a , mieysce się dla tey vwagi zepsuie. Więc y zimne takowe b u ­
d y n k i bywaią, bo wiatr nazbyt wolno po izbach chodzi, y dlatego czasem multiplicantur niepotrzebnie 
okna. A nakoniec taki budynek nazbyt otworzysty bywa, y w n i m omnia aperta, także się zchronić t r u ­
dno. A przecie maią być domus Penetralia, y z a k r y t y od obcych oczu przybytek . 

Siódma Reguła; aby przystępy do palenia w piecu bez oszpeczenia sieni ani pokoiow były . 
Osma kuchnie w budynku pod t y m dachem gdzie pan mieszka niemieć, zwłaszcza w pałacu który 

dziedzińca nie ma, przyczyna ta że z tąd wielkie nieochędostwo, w domu y faelor być musi. B o w P o l ­
szczę kuchnia być nie może ochędożna dlatego że w niey siła warzą, siła pieką, siła smażą kur , gęsi, p ro ­
siąt, caruificina sroga. 

Dziewiąty Punc t albo Reguła compartitionis. N iech będzie o stołowey izbie, która Polskiego b u d y n ­
k u iest część przednieysza ty membrum aedific/j principale. W niey /tospitatilas, wesoła krotof i la , dobra 
kompania, zabawa z przyiaćielem, w niey zgoła zażywanie naywiększe, dobrego mienia y okazałey magni -
ficentiey mieszka. A tak słuśnie ma być wesoła y ozdobna, y do pokazania pompy sposobna. D o czego 
trzeba, aby ze trzech, moznali rzecz, stron okna miała a przynamniey ze dwóch. D r u g a aby y wysokość 
stropu y wielkość okien do proportiey w niey była. Mieysce iey tedy w budynku, iakom wyżey powie­
dział dla tych consideratiy trudno znaleść. B o między izbami ze trzech stron okien mieć nie może. Więc 
gdy przestronna potrzebuie większey nad insze J z b y wysokości y okien większych. Co wszytko dispro-
portią budynkowi czyni . A l b o tedy dać ią weśrodkn budynku , wypuściwszy ią trochę ex corpore aedificii, 
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tak zeby mogła mieć y z boków choć po dwóch. A nakoniec choćby y poiednym oknie. A l b o ia dać o 
dwoistych oknach, y na nie koniec ieden budynku zupełny y oboie pietra obrócić. A przeciwko niey 
mieć pokoie. C o v nas nayczęstsza. A l b o nakoniec w pavylionie osobnym niechby była. Co abrysy po­
każą, gdv będą podane. 

O ROŻNYCH FORMACH DWORU. 

D w o r nazywam o iednym piętrze, Budynek albo z drzewa albo z muru . A l e życzyłbym, aby z m u ­
r u albowiem trwałość y przeciwko ogniowi bespieczeństwo y nie tak częsty koszt n a poprawę, więc y nie 
tak wielka speza iakoby kto rozumiał, te wszytkie vwagi słusznie mur zalecaią. 

Jeżeli iednak ma być z drzewa to naywięcey vważać potrzeba ftrmitatem gruntowna tedy drewniana 
slrudura ma mieć fundament dobry, a moznal i , podmurowany, tak albowiem przycieś (która ma być dę­
bowa) gnić nie będzie ani ystępować. Więc y zdrowsze izby, y nie tak wilgotne k iedy albo nasypaną zie­
mią trochę, to iest łokci circiter, t rzy , wyniesione albo gdy sklepy pod niemi. Jest y ta wygoda, że gdy 
okna nie tak niskie, aby w nie pieszy weyrźeć a zatym y wieść mógł . Nakoniec kształt gdy się trochę 
wzniesie b u d y n e k , iuż dach nad n im ładniey przypadnie . 

D r u g a do gruntownośći rzecz, aby ściany znowu opasane y optoczone wiązaniem były. T o ankrami 
do ściany przypięte krzywić się iey nie da. A potym dach wspieraiąc siła folgi ścianom przyniosą, k iedy 
być może aby przyśionek był murowany, y na rogach filary, albo iako ie zowią pi lastry. T e barzo w a ­
rownie budynek trzymaią, opasanie albo z gliną zrównać, które gdy dobry lepiarz iest, tak warowne n i e ­
mal iako mur albo też po prusku cegłą. T o opasanie miałoby być moznali , z dębiny tartey. 

Trzec ia rzecz iest do warownego drzewianego budynku dach p o k r y t y dachówką dobrze wypaloną, 
która y trwalsza iest niż gunt , y do ognia bespiecnieysza. A iakom o cegle powiedział, że to rzecz ła­
c n a , toż y o dachówce więc y nie tak cięszka iako rozumieią, zwłaszcza olęnderska. T o powiedziawszy 
o warownym budowaniu dworów. 

Co zaś do ich formy, tak in Compartitione, ze wnętrznej iako y w kształcie powierzchney, te abrysy 
lepiey pokażą niż dyskursy , naywięcey się z wizerunków rożnych Czyte ln ik informuie, odmieniwszy albo 
przydawszy co się będzie zdało , secundum vsum propńum etsitum loci: A lbowiem iako mówią, breue Her 
per exempla longum per praecepta. A tak ia m a m wolą podać dziesiątek, A b r y s o w dworów inuentiey mo-
iey, z opisaniem ich iako być może naydoskonalszym. 

D o nich tedy czytelnika odkładaiąc p r z y d a m choć imicurn że te o iednym piętrze b u d y n k i zwłaszcza 
murowane maią swoy wczas osobliwy z wielu p r z y c z y n . Naprzód z tąd że gdy nikt ani nademną ani po -
demną nie mieszka, żaden nic nie kolące, y pod nos nie kurzy . D r u g a że przestronne być mogą ta ­
kie budynki , bo cobym miał na drugie piętro łożyć matery, dam na przestronność. Zwłaszcza że ścian 
nie potrzeba tak miąższych, iak do dwoiego piętra. Trzec ia że trwałe, y do ruiny nie tak prędkie. Czwar­
ta że łacney inuentiey nie trzeba wschodów wymyślać, które wielką trudność zwykły czynić ani się po 
nich chodząc mordować ieden ty lko może być n a samym weśćiu, to iest stopni k i lka albo kilkanaście a 
drugi w tyle do Ogroda . Nakoniec wiatrom nie tak podległe, a zatym y z imnu, na które w naszym sep-
łemtrionie, naywiększy ma być respect. Więc pozór swoy przecie mieć mogą, zwłaszcza kiedy na wynio­
słym mieyscu dla prospektu y gdy dach do wysokości ścian proportionalny. 

0 ROŻNYCH FORMACH PAŁACÓW. 

Pałac nazywam o dwóch piętrach murowana kamienica dziedzińca w sobie nie mająca, ktorey rożne 
formy moią inuentią abrisować każę (*) a p r z y t y m do zwyczaiu polskiego stosować y dosyć te przez się con-
formować będą. A tak discurować nie trzeba, gdzie Res ipsa loijuctur, która y to pokaże, że pałace daleko 
lepiey adysum, polskiey po l i tyk i służą niżeli zamki zawarte. A to z tey przyczyny , że pałac podłużny 
miasto dziedzińca podwórze przestronne mający przed sobą budynkami inszemi optoczone ochędożniey-
szy być może y faełorum, mniey podległy jako in libero aere euenlilalioue. A potym że assistentiey po l ­
skich pozór w piechotach, w kozakach, y tak wiele czeladzi, lepiey przy n im explicatur. Rddzę tedy r a -

(") Rysunku o którym zdaje się tu wspominać i żadnego innego przy tern dziełku niema, (Przyp. B. P.) 
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czey ieden pałac długi y wspaniały postawić, niż się ścisnąć w zamek który kwadratowaty choć z małym 
dziedzińcem bierze tak wiele materyey, żeby z niey mógł być pozorny barzo y przestronny y daleko wię-
cey magnificentiey maiący pałac. 

0 ROŻNYCH FORMACH ZAMKÓW. 

Zamek nazywam budynek z dziedzińcem, ze czterch stron zawarty, który iednak iakom iuż namie-
nił nie tak służy do zwyczaiu polskiego, iako dwory otworzyste y pałace. A to prócz w spomnionych 
p r z y c z y n , y dla teyże gdy dziedziniec mały o łokci pięćdziesiąt albo sześćdziesiąt to będzie iak studnia 
w niey, ze dwu tylko wzawartem powietrzu, y gdzie słońce niedochodźi. A weyrzenie n a dziedziniec 14-
daiakie y raczey klasztor niż zamek. Jeżeli zaś wielki o łokci sto albo pułtorasta to koszt srogi, a tak nie 
życzę t y c h Ratuszów albo K l a u s u r K l a s z t o r n y c h budować Pospolicie tu więc w polszce takowe Z a m k i 
wałami obtaczaią J oras pomieszkanie y Fortecę chcą mieć. Czego ia chwalić niemogę, bo oras to oboie 
trudno złączyć Pałac wczesny y Fortecę, chyba żeby, iako włoszy nazywaią yczynić Cafa Forte, iaką 
abrysował Vincentij Skamozzi Zbarawskiemu Koniuszemu K o r u n n e m u Który abrys iest w księgach iego 
Architectury trzecich Takowa obrona przy Pałacu bydź może, y iego Formę ztego skamocego wziętą, fyad 
vsum Po lsk iey Mógł by reducere. De caetero Forteca Realis (f Regularis, to iest prawdziwa, iako ma bydź, 
wysokich budynków nie potrzebuie ani cierpi , ale ty lko tak niskich, aby od wałów zakryte były, iako to 
we wszytkich Fortecach Cudzoziemskich apparet. P r z y c z y n a tego ta iest, że zamek wyniosły z Dział 
obalony, napełniłby wszytek P l a c Fortece, y zasypałby go, y defensores alboby przywalił, albo z Fortece 
ruiną swą wycisnął. A tak obrona domu drzwi dobrze z mocnym zawarciem, po tym kraty żelazne v dol ­
n y c h okien, a nakoniec parkanem wysok im lub murowanym lub drewnianym podwórze obtoczone F o r t e ­
ce zostawić ydźielnym P a n o m . Którzy ie na pogranicu na mieyscach sposobnych stawiają. Którzy prae-
sidia na nich chować mogą, A bez tych Forteca nic nie iest. B o iako wały ludzi, tak ludzie wałów bronić maią. 

0 MUROWANIU A NAPRZÓD 0 FUNDAMENCIE. 

V p a t r z y w s z y plac sposobny do B u d y n k u , zgotowawszy nan co potrzeba materiey rożney. V p o d o -
bawszy y obrawszy sobie pewną iego formę A b r y s albo wizerunk maiąc pogotowiu (o c z y m wszytk im 
lubo krotko rzetelnie iednak tractatum) Już murować y fabrykę zaczynać przychodzi . O murowaniu tedy 
mówiąc, w n im z tych rzeczy każdą z osobna yważyc potrzeba. Fundament , Sćiany, D z i u r y potrzebne 
wśćianach, Wschody , K o m i n y , P r y w e t y , nakoniec Dach , który wszytko kończy. 

Zaczynam słusznie od Fundamentu w t y m albowiem naypierwszy, naypi lnieyszy, y naypotrzebniey-
szy ma b y ć dozór. B o error w n im popełniony, y szkodliwy barzo y ledwo wetowany. 

N i m tedy M u r fundamentalny poczniesz. P i e r w s z a przestroga iest vważyć grunt, ieżeli mocny, 
trwały, stały, y ziemie nienaruszaney, albo ieżeli wody blisko w n im niemasz y źrodlisk. Czego próbować 
radzą studniami in area, gdzie ma bydź budynek, kopanemi, albo więc z vwagi położenia mieysca, ieżeli 
w dole nad błotem, y w t y m podobnym rzeczą. 

D r u g a Row, który na fundament kopany ma mieć dno w sobie yrownane iednostayne. 
Trzec ia Głębokość fundamentów (iako Paladuis dobry y yważny Architect vczy ) naymniey ma mieć 

szóstą część wysokości budynku nad ziemią. T o iest, naprzykład, gdy ściany ma być do dachu łokci 
osmnaśćie ma być fundamentu w ziemi łokci t r z y , chyba żebyś chciał mieć piwnicę y sklepy podziemne, 
t o iuż trzeba głębszego. Także gdźieby grunt niebył mocny, to go dobierać, by naygłębiey. 

Czwarta Szerokość murów fundamentalnego m a bydź we dwoinasob większa, niż ściana. Naprzykład 
gdy ściany m a bydź dwa łokcia M u r u pierwey pod nią ma bydź łokci cztery. 

Piąta, aby ybywało Fundamentów z obu stron, iako mówią a scarpa, to iest, co ras ćieniey aż do 
m u r u ściany. 

Szósta Gdzie nazbyt trzeba głębokich Fundamentów, tedy dla ylżenia kosztu, filary ty lko miąższe 
daią, a od iednego do drugiego sklepienie. T a k ochronisz M a t e r y e y y prace, a tęż moc zachowasz. T o 
wszytko co się o Fundamentach mówić mogło. ( d > „.) 
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WIADOMOŚCI B U D O W L A N E 
(konstrukcyjne). 

WAPNO WODOTUWAŁB (HYDRAULICZNE) (*). Zwykle roz­
różniamy trzy rodzaje wapna wodotrwałego: 1) średnio-
wodotrwałe, 2) prawdziwie wodotrwałe, 3) i mocno wo­
dotrwałe. Przydatek 10 — 1 5 % gliny, magnezyi, żelaza, 
braunszteinu (niedokw. manganezu) lub tym podobnej 
istoty, tworzy pierwszy rodzaj podwodnego wapna. W a ­
pno, słabo z powyższym przydatkiem wypalone, sproszko­
wane i z woda rozczynione po 1 5 — 2 0 dniach zanurze­
nia w wodzie krzepnie i z czasem coraz staje się twardsze. 
Wapno takie powtórnie należycie wypalone i sproszko­
wane dobrze się gasi, lecz mało wody przyjmuje, mniej 
narasta niż wapno tłuste. Po 6 lub 8 dniach zanurzenia 
krzepnie i twardnieje; twardnienie to może się ciągnąć 
przez 12 miesięcy, chociaż zwykle w przeciągu 6 mie­
sięcy już dostatecznie jest skrzepłe, i w ten czas ma 
twardość miękkiego kamienia a nierozpuszczalne jest 
w wodzie. 

Przydatek 2 0 — 3 0 % ciał wyżej wspomnionych wy­
daje wapno bardzo wodotrwałe. Wapno takie pospoli­
cie gasi się sproszkowane, przy gaszeniu słabo się ogrze­
wa i bardzo mało narasta, krzepnie w przeciągu 2 4 
dni, owszem niekiedy nawet w kilka godzin po zanurze­
niu. Po miesiącu zanurzenia już jest zupełnie skrzepłe 
i nierozpuszczalne w wodzie. W 6 miesięcy przybiera 
twardość zwyczajnego kamienia wapiennego, przy roz­
bijaniu wydaje okruchy, z odłamem muszlowym. W a ­
pno z przydatkiem więcej niż 3 0 % ziem wymienionych, 
rzadko kiedy daje się dobrze wypalać na wodotrwałe 
i wydaje raczej cementy. 

Mówimy że wapno skrzepło, jeśli kawał jego utrzyma 
na sobie bez śladu igłę na pół l inii grubą, klinowato zao­
strzoną i ciężarem 2 łutów przygniecioną. 

Ażeby doświadczyć wapna wodotrwałego, potrzeba 
cząstkę jego zgasić i zarobić na gęste, ale zawsze je­
szcze miękkie ciasto, np. tak jak glina garncarska. W tym 
stanie należy pozostawić to ciasto aż się wszystkie czą­
stki wapna dobrze zgaszą, co się poznaje po zupełnem 
jego ostygnięciu. Wtedy rzuca się tak zagniecione wa­
pno do szklanki, która się do */3 części napełnia, przez 
stukanie stara się wapno równo na spodzie osadzić 
i tak przygotowane naczynie zanurza się pod wodę, za­
pisawszy dzień i godzinę zanurzenia; po niejakim czasie 
wyjęte poddaje się p o d próbę igły. 

GASZENIE WAPNA. Nie ulega wątpliwości, że od sposo­
bu gaszenia wapna dobroć jego wiele zależy; wszakże 
za daleko posuwają się ci , którzy sądzą że stosowne ga­
szenie może całkiem przemienić główne cechy wapna 

(») Wyjątek rOckimnmUrhe Nruigkrilen v?id Verhandl. przyto­
czony w Allg. Bauidtung 1849 (Zeszyt II. & n i . s ( r . 104.) 

PAM. SZ. P. T. I. C. I. BUD. 

i z tłustego zrobić wodotrwałe wapno. Rozróżniamy 
trzy sposoby gaszenia wapna. 

1) Jeżeli się do wapna dodaje po trochu wody do­
tąd aż się w gęste mleko (śmietaną zowią mularze litew­
scy) rozpłynie. Pospolicie potrzeba do tego użyć 3 ' / , 
raza tyle wody ile waży wapno. Wapno tłuste narasta 
przytem do podwójnej objętości, a niekiedy aż do 3 ' / 2 . 
Roztwór taki spuszcza się do dołu, i ztąd ten sposób 
gaszenia zowią czasami gaszeniem w dolaeh albo gasze­
niem pospolitem (Niemcy spuszczanie do dołu zowią ein-
sumpfen, a wapno takie Sumpfkalk albo Grubenkałk). 
W dole wapno z czasem staje się niekiedy jeszcze tłu-
stszem i bardziej mastkiem (gladkiem w dotknięciu, oraz 
więcej lepkiem, plastycznem) gdyż niedogaszone je­
szcze cząstki wapna, w roztworze tym powoli się doga­
szają i na drobniejsze jeszcze cząsteczki rozdzielają. 
Wapno z roztworu osiada powoli, a zbyteczna woda 
zbiera się na wierzchu, i powoli ulatnia się, albo wy­
czerpuje. Ażeby wapno w dolach przez dłuższy czas 
pozostające nie nabierało z powietrza kwasu węglowe­
go i przez to traciło na swej dobroci, doły przykrywać 
potrzeba deskami i kilko calową warstwą piasku. 

2) Jeżeli się wapno dobrze wypalone, potrosze wodą 
skraplać będzie, w proch się rozsypie, a takie sproszko­
wane wapno (Slaubkalk) daleko mniej narasta niż gaszone 
pospolitym sposobem. Tak zgaszone wapno daleko też 
krócej przechowywać można, gdyż ono bardzo chciwie 
przyciąga kwas węglowy z powietrza i staje się nieuży-
tecznem, dla tego zwykle w zamkniętych beczułkach 
chowanem bywa. 

3) Jeżeli wreszcie wypalony wapień zostawiony będzie 
na powietrzu, tylko od deszczu mając ochronę, powoli 
rozsypie się na proszek i utworzy wapno dobrowolnie 
zgaszone fselbst geheschter KałkJ. Wapna wodotrwałe roz­
sypują się po 7 lub 8 miesiącach, tłuste zaś po 10 mie­
siącach leżenia. Przyrost wapna najmniejszy jest w tym 
rodzaju gaszenia. 

Co do wpływu względnego sposobów gaszenia na 
dobroć wapna, pospolicie tak je szykują. U l a wapion tłu­
stych najlepsze jest 1) gaszenie dobrowolne, 2) gasze­
nie przez skraplanie wodą czyli sproszkowanie wapna 
i 3) gaszenie w dołach. D l a wapion zaś wodotrwałych 
1) gaszenie w dołach, 2) gaszenie na proch, 3) gasze­
nie dobrowolne. 

Przygaszeniu w dołach, jak już opisano, wapno niekiedy 
nie wszędzie jednostajnie bywa zgaszone, lecz przeciwnie 
miewamnóstwo ziarek igruzłów, które je szorstkiem w dot­
knięciu czynią. Przyczyną tego jest, że nagle na wapno 
obficie nalana woda niektóre jego cząstki zalewa (erschre-

2 
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ckter KalkJ przez co niedoskonale się gaszą i nie rozsypują 
się należycie aż później dopiero, i częstokroć już po uży­
ciu do muru, ztąd-to pochodzą zdarzające się nieraz 
wypryskiwania z zaprawy, szczególniej przy polepach 
(tynkach). Lepszym tedy jest następny sposób postępo­
wania przy gaszeniu wapna. Naczynie lub skrzynia prze­
znaczona do gaszenia wapna napełnia się wprzódy do 
y 2 lub '/s części wodą, do niej wsypuje się tyle palone­
go wapna, ile ona objąć i przykryć może, a lepiej jest 
nawet przy więcej trochę wlać wody niż za mało; albowiem 
zbytecznej wody łatwo się pozbyć przez jej spuszczenie. 
Niech wapno wrzucone spokojnie się rozłoży, bez poru­
szania i mieszania, chyba tylko w miejscach zanadto 
suchych można kijem przetkać, ażeby i ta in woda doszła. 
K iedy w ten sposób ponurzonc wapno pochłonie całą 
wodę i przestanie wzdymać się i syczeć, któreto zre­
sztą burzenie przy bardzo wodotrwałych wapnach zale­
dwie jest znaczne, potrzeba je dopóty poruszać (graco-
wać) aż się z niego jednakowej wciąż gęstości śmietana 
uformuje. P r z y tym sposobie gaszenia jeszcze tę mamy 
korzyść, że stosunek ilości wody do wapna, który wcale 
nie jest obojętnym, sam się przez się znajduje. 

UŻYCIE CEGIEŁ OGNIOTRWAŁYCH. P r z y ulicy L o w Cal -
ton w Edinburgu, użycie cegieł ogniotrwałych (fire brick) 
jako jedynego materyału do wybudowania najemnego 
domu, wzbudziło wielkie zajęcie. Budowla ta, której je­
dno piętro już jest na ukończeniu, ma być trzy-piątrowa, 
a cegły ogniotrwałe użyte są do niej zupełnie w tymże 
sposobie i w takiej postaci, jak kamień ciosowy. Dolne 
piętro przeznaczone jest na sklepy, cały front domu tak 
jest elegancko wykończony, że ma pozór jakby z polero­
wanego kamienia był stawiany. Bryły ceglane są sze­
rokie, trzymają miary 2 stóp (feet) długości, a 14 cali 
(inches) grubości; w podrzędnych zaś częściach budo­
wli użyte, są mniejsze, i mają 18—"20 cali długości na 
O 1/* do 9 cali w poprzek. Główną korzyścią przy użyciu 
cegieł ogniotrwałych, jest bezpieczeństwo od ognia 
i wilgoci, ale zdaniem naszem, koszt na nie większy jest 
niż na kamień, z powodu ciężkiego podatku na cegły. 
Z tern wszystkiem budowla ma świetny i czysty pozór 
i próba ta z wielkiem zajęciem jest widziana. 

CTlie Athenaeum, 1849 .1. (3 Pnzdz.). 

SZTUCZNE KAMIENIE Z WAPNA WODOTRWAŁEGO (*). W i a ­
domo każdemu, że w wielu miejscach robią teraz sztu­
czne kamienie z wapna wodotrwałego, z wodą gęsto za­
robionego; dodawszy nieco kamyków, wylewa się ta mas­
sa w formy potrzebnego kształtu, z których po należytem 
stwardnieniu wyjęta, do użytku zupełnie tak jak kamień 
rodzimy służy. Te sztuczne kamienie odznaczają się lek­
kością i taniością przy wielkiej mocy, i dla tego coraz 

(•) Wyjątek z Polytcchn. Wochenhkll umieszczony w A/lg. 
BauUng. 1849 (Zeszyt 11. &. III. str. 103). 

więcej w powszechne użycie wchodzą. Następny przepis' 
na ich zrobienie pochodzi od osoby bardzo obeznanej 
z taką robotą, która kamienie te w wielkiej ilości fabry­
cznie wyrabiała. 

Wapno wodotrwałe wsypuje się do kosza, obejmujące­
go około beczki, i dopóty z koszem w wodę się zanu­
rza, aż bańki powietrzne wcale pokazywać się przestaną. 
Wtedy wyjąwszy kosz z wody, gdy ta obcieknie, przy­
krywa się go przewróconym żelaznym kotłem, około 12 
wiader w sobie mieszczącym. Ażeby powietrze zewnę­
trzne wcale nie mogło się pod kocioł dostać, brzeg jego> 
przy ziemi dobrze się popiołem obsypuje. Wapno pod 
tem przykryciem pozostaje przez 12 godzin, po upływie 
których w drobniuchny proszek rozsypane, zdatne jest 
już do robienia sztucznych kamieni. 

Po zmieszaniu 1 części takiego wapna z wodą na cien­
k i roztwór dodaje się 2'/, części okruchów kamiennych 
(lub żwiru grubego jak orzech laskowy) oraz >/2 części 
popiołu z węgla kamiennego, torfu, lub drzewa (popiół 
powinien być wyługowany). Wszystko to dobrze prze­
mieszane, tak ażeby na jednostajną zupełnie massę wy­
glądało, zarabia się jeszcze z wodą w takiej ilości, aże­
by cała użyta tu woda 4 części wynosiła, i wylewa się 
w formy, w których rychło tężeje. 

Jeszcze lżejszy rodzaj takich sztucznych kamieni, któ­
re właśnie dla tego w niektórych miejscach zowią sztu­
cznym tufem, otrzymuje się przez przydanie do powyż­
szej massy jakiej lekkiej ziemi, albo np. zmełtych małzi 
(muszli), skorup ostrygowych, i t. p. i wtedy massa skła­
da się z VJt cz. wapna wodotrwałego, 2 ' A cz. wspo­
mnianej lekkiej ziemi, 1 % cz. popiołu, i 5 części wody. 

Formy, w których się kamienie odlewają, są zrobione 
z desek sosnowych, dno ich długie na 6 do 7 stóp, a bo­
ki około 5'/ 2 cali wysokie; cała taka skrzynia, zasuwami 
przedziela się na 6 przegródek, całość zaś związują ramy 
i kliny. Wkrótce po napełnieniu powyższą massa wszy­
stkich 6 przegródek można wyjąć kliny, następnie boczne 
deski, a odformowane kamienic pozostają na dnie do­
póty, aż o tyle wyschną i stężeją, że je można bez uszko­
dzenia przenieść pod otwartą szopę, gdzie do reszty wy­
sychają. 

SZTUCZNY KAMIEŃ jakiego p. F . G. Leuchs, w Norym­
berdze używa do budowli, godzien jest szczególnej uwa­
gi . Zupełnie tak jak mur ziemiolity (pise), ubija się mie­
dzy deskami mieszanina piasku z około 8 ° / 0 wapna; 
w ten sposób budowane domy, od lat wielu wystawione 
na wszystkie zmiany powietrza, jak najlepiej się pokazały. 
Zaletą tego muru jest to , że wcale wilgoci nie przyjmuje, 
i dla tego można się obejść przy nim bez kamienia lub 
cegły, nawet do fundamentów. Nadto, twardniejąc mocno, 
dozwala z tegoż samego materyału robić otoczyny drzwi, 
okien i innych otworów bez użycia cegły, jakto przy 
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ziemiościanach pospolicie ma miejsce. Można z niego 
budować kominy, piwnice, nawet cysterny do wody, 
a jest tańszym od budowania z drzewa lub z kamienia 
o y 5 d o 5 A . • 

(Jllustnrte Zeitung 1850 d. 5 Stycz.). 
* Przytaczając niniejszą wiadomość, winniśmy jednak 

objawić naszą wątpliwość, azali mieszanina, tylko z pia­
sku i 8°/ 0 wapna, zdolna jest dokonać te wszystkie cuda, 
i przypomnieć ze taniość względna jest do Norymbergi 
tylko nie do nas. 

SZTUCZNY KAMIEŃ (METALLAWA) przez p. J . Orsi po­
dany w dzienniku London Journal, składa się podobnie 
jak wszystkie prawie tego rodzaju kompozycyc z dro­
bnych ułomków kamienia, związanych z sobą pewnym 
rodzajem zaprawy. Tak zwana Brunatna Metallawa skła­
da sie z 3 części piasku, 2 cz. kamienia wapiennego, 1 
smoły płynnej, i ' / < 0 wosku, oraz jakiejbądź (arby mine­
ralnej. Metallawa ornamenloica, robi się w nader rozma­
itych kolorach z 3 części marmuru, 2 kwarcu, 1 żywicy 
i Y < 0 wosku, dla taniości odlewa się ona cienką warstwą, 
która grzbietem zlewa się z drugą warstwą grubszą bru­
natnej Metallawy. Można Metallawę zupełnie tak jak 
marmur szlifować i politurować. 

(Allgemeine Bauzeilung 1849. Zeszyt VII & VIII). 

SPOSÓU OCHRANIANIA DRZEWA OD CZERWIA (Wurm-
frass, Wurmstich. Trockemnoder) podany w dzienniku 
Le Technologisle 1848 List . str. 87 przez p. Sevin-Talive. 

P . Baudet piekarz w Agen uważał, że drewniane na­
czynia, które używał do pieczywa, nigdy od czerwia nie 
były napastowane. Wpadł zatem na myśl, azali wyparza­
nie takie nie zabezpieczy drzewa od robactwa; w tym 
celu wziął deski i szczapy z sośniny na wydmach (Lan-
des) rosnącej, która znana jest z tego, że szczególniej ła­
two czerwliwości dostaje, i zamknął je w piecu piekar-
nianym, po wyjęciu zeń chleba. Wystawione w ten spo­
sób na temperaturę 80° —100° ciepła drzewo, po 17 la ­
tach okazało się zupełnie zdrowem, gdy tymczasem ta­
kież samo, lecz nie wyparzane drzewo oddawna przez 
robactwo zjedzone zostało. Ciekawą i ważną byłoby rze­
czą wypróbować, azali się ten sposób równie dobrym oka­
że i dla drzewa wystawionego na działanie wilgoci i su­
szy na przemian. 

(Allg. Bauzlng. 1849. VII & VIII). 

ZABEZPIECZENIE DRZEWA OD WPŁYWU WILGOCI. Drze ­
wo będąc porowate, przyjmuje w siebie wilgoć, a przez 
to zmienia swoją objętość; nie zapobiega temu ani wy 
parzanie i gorące suszenie, ani silne ciśnienie (któremu 
przed użyciem do niektórych robót drzewo poddają) wte 
dy tylko ustaje powiększanie się objętości drzewa pod 
wpływem wilgoci, kiedy pory jego zapełnione będą jaką 
w wodzie nierozpuszczalną substancyą, która tern samem 
nie dopuszcza przystępu wilgoci pomiędzy włókna drzewa, 

Taką substancyą (według Report of pat: inwntions 1848) 
przez p. W . IŁ Barlow używaną, jest mieszanina z 4 
kwart kreozotu, 1 kwarty skalnego oleju (Steinol) ' / a 

kwarty gotowanego oleju lnianego, i 6 funtów smoły 
(Pech), 4 kwarty takiej mieszaniny wystarczają do nale­
żytego napojenia 1 stopy sześciennej drzewa. Przedmio­
ty drewnianne, które w ten sposób chcemy zabezpie­
czyć od wpływu wilgoci, powinny być wprzódy przez 4 
godziny wyparzane, następnie przez 18—24 godzin le­
żeć muszą w suszarni, której temperatura mało co jest 
niższa od punktu gotowania się wody. Napawanie po­
wyższą mieszaniną dzieje się albo przez jednodzienne 
zanurzenie jeszcze gorącego drzewa w gorącej także 
mieszaninie, albo skuteczniej jeszcze, jeżeli przytem 
utworzy się próżnia powietrzna (Luftleeres Raum). 

Zamiast parzenia i suszenia drzewa, można dojść do 
tegoż samego wypadku, zanurzywszy go w gorący olej 
lniany, którego temperatura o 12° do 20° Cels. wyższa 
jest nad punkt gotowania się wody. Tak zanurzone 
drzewo pozostaje dopóty w oleju, aż zrazu mocno wy­
chodzący na wierzch szum, powoli całkiem zniknie. 
Wtedy dopiero wyjąwszy z oleju zanurza się drzewo 
w powyżej wskazaną mieszaninę. 

(Allg. Bauztng. 1849 VII. * VIII). 

SZTUCZNE SUSZENIE DRZEWA . Suszona sztucznie po­
sadzka w nowej Giełdzie węglowej w Londynie (New 
Coal Exchange) składa się przeszło z 4000 sztuk drzewa 
rozmaitego rodzaju i kształtu. Największą osobliwością 
w tej posadzce jest, że wszystkie te kawałki przed ki lku 
miesiącami bądź rosły jeszcze na gruncie, bądź wypiło-
wane były dopiero z mokrych belek (wet logs) i w prze­
ciągu nie wielu dni zostały do użytku przysposobione 
i nowym sposobem wysuszone. Użyto tu drzew: czarne­
go hebanu, czarnego dębu, pospolitego i czerwonego 
angielskiego dębu,na obłogi czyli forniry (wainscot), białej 
topoli (whit holly), mahoniu, Amerykańskiego wiązu(elm), 
czerwonego i białego orzecha (francuzkiego i angiel­
skiego) i morwiny. Dowodem jest jak ten sposób su­
szenia jest pospiesznym, że czarny dąb pochodzi zc sta­
rego kloca, który znaleziony był w korycie rzeki Tyne, 
w samym końcu roku zeszłego. Drzewo morwowe, które 
użyte zostało jako klinga puginału w herbie City (w po­
sadzce giełdy), pochodzi z morwy posadzonej przez 110-
tra Wielkiego, kiedy pracował w tych stronach jako 
cieśla okrętowy. Urzędowa wiadomość twierdzi, ze ża­
den z tych 4000 kawałków drzewa nie był suszony dłu­
żej nad dni 10 do 12. (The BuilderJ. 

(the Alhen. 1849 d. 20 Taźdz.). 

K I T DO ŻELAZA (podług Karstena). 
1 cześć na miarę, mąki z cegieł utartej. 
1 „ „ wapna palonego 

2* 
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1 część na miarę gipsu palonego 
2 „ „ opiłek żelaza (można użyć zyndry, 

lecz opiłki są lepsze). 
| „ „ szkła tłuczonego. 

Zamieszać wszystko na massę z dodaniem świeżej 
krwi wołowej i używać na świeżo. K i t ten wytrzymuje 
czerwone gorąco ognia. 

MASSA DO POWLEKANIA NARZĘDZI ŻELAZNYCH , wysta­
wionych na mocne działanie ognia, jak naprzykład czer­
paków, któremi nabierają do lania roztopione żelazo, 
bardzo dobrze robi się z gliny z zyndrą, (llainmerschlag, 
Szlaka) zamieszanej z gnojem świeżym od koni na pa­
szy chodzących. 

K L E J OKKĘTOWY (MARINELEIM) klej okrętowy pp. 
Jofercy, Wahh i Komp., który z bardzo dobrym skutkiem 
używany jest przez Marynarkę Angielską, a w ostatnich 
czasach i na kupieckich okrętach w powszechne użycie 
wprowadzony został, odznacza się mianowicie pięcioma 
następnemi znakomitemi przymiotami. 

1. Opiera się sile rozrywającej 300 do 500 funt. na 1 kw. 
cal. M a zatem większą moc oporu przeciw rozerwaniu 
niż dąb najlepszy. 

2. Rozszerza się i kurczy stosownie do zmiany obję­
tości w drzewie. 

3. Żadna część jego składowa nie daje się w wodzie 
rozpuszczać; można zatem powiedzieć, że jest nieprzeni-
kliwym dla wody, a przez to zabezpiecza od przesiąka­
nia jej do środka statków. 

4. Najgorętszy klimat nie rozpuszcza go ani zmiękcza, 
również nie staje się ani łamliwy ani kruchy pod wpły­
wem wielkiego zimna. 

5. Opiera się wreszcie działaniu kwasów i nie jest 
wcale przewodnikiem elektryczności. 

Chociaż wynalazcy używają kleju tego wyłącznie do 
morskich potrzeb, robią jednak i inne jego rodzaje ró­
żnej twardości i sprężystości, które bardzo korzystnie 
od Inżynierów i Budowniczych do rozlicznych użytków 
dają się zastosować. 

Klej ten robi tię w następny sposób: rozpuszcza się 
] funt dobrego Kautszuku (Gummyelastyki) najlepiej 
Ostindyjskiego w 4 galionach Nafty (oleju skalnego) a l ­
bo tak zwanej surowej Nafty, z dodatkiem nieco węgla. 
Rozpuszczenie się Kautszuku następuje zwykle po 10 
lub 12 dniach i wydaje galaretowate ciało. Wówczas 
zmieszawszy 1 część co do wagi kautszukowego roztwo­
ru z 2 częściami Szellaku, ogrzewa się je w żelaznem 
naczyniu, opatrzonem rurką i kurkiem; ogrzewanie do­
póty musi się odbywać aż oba ciała doskonale z sobą 
się połączą, wtedy kurkiem odpuszcza się płyn na ka­
mienne płyty, a po ostudzeniu kraje się na kawałki, 
zdatne już do użycia. 

Jeżeli klej ma być zrobiony bez kautszuku, bierze się 

1 część co do wagi surowej Nafty na 2 części Szella­
ku, postępując zresztą jak wyżej 

Podane tu stosunki części składowych rozmaite być 
mogą, stosownie do przeznaczenia kleju, a łatwo ich 
dojść po kilku próbach. Klejem takim na gorąco sma­
rują się cienko powierzchnie obu części drzewa, które 
skleić potrzeba, gdyby jednak klej zastygł przed złoże­
niem tych części, potrzeba go rozgrzać przechodząc po 
nim gorącem żelazem. 

(Mig. Bauzln^. 1S-19. II & III). 

RURY Z GLTTA PERCUA (percza). P r z y wodociągach 
w Birmingham robiono próby nad wytrzymałością rur 
z Gutta Percha; rury te miały i / i cala w średnicy, a ' / 6 

cala grubości ścian. Zastosowane do rur głównych mu­
siały przez dwa miesiące wytrzymywać ciśnienie słupa 
wody wysokiego na stóp 200, a jednak najmniejszej zmia­
ny na sobie nie okazały. Ażeby oznaczyć maximum c i ­
śnienia jakie wytrzymać są zdolne, zastosowano do nich 
pompę tłoczącą, obciążoną 250 funt. na 1 cal kw. 

Ciężar ten powiększono potem aż do 337 funt: rury 
rozciągnęły się wprawdzie nieco, ale wnet po ustaniu 
ciśnienia siłą własnej elastyczności wróciły do pierwo­
tnego swego stanu i dawnej średnicy. 

(AUg. ISiiuzt. 1819. VII & VIII). 

UŻYCIE SMOŁOWCU. W piśmie Neuer Sc/iauplalz der 
Kiinste und Handwerkc tom 154: znajduje się rozpra­
wa o Smołowcu (asfalt) w której pomiędzy innenii 
wspomniano, że w okolicy Sidim tak zwani Matamoros 
(Zabójcy Maurów) przechowywali zboża po wiele lat 
w sklepach (Silos) podziemnych murowanych i całkiem 
zasklepionych, z jednym tylko u góry otworem do wy­
dobycia zboża; lecz sklepy te całą wewnętrzną swą po­
wierzchnię miały wylaną smołowcem. Doświadczenie 
okazało, że w takich sklepach ziarno ani gnije, ani rośnie, 
nie ulega też wpływowi gorąca ani wilgoci, bezpiecznem 
jest oraz od napadów myszy i robactwa; albowiem stwo­
rzenia te nie znoszą odoru smołowcowego, i przez mury 
smołowcem wiązane przedrzeć się nie mogą. 

Własność tę smołowcu, zabezpieczającą od psucia się 
istoty organiczne, znali już nawet Egipcyanic; albowiem 
bardzo wielka ilość ich mumij nosi na sobie ślady po­
wlekania powierzchni asfaltem. Pomiędzy innemi mumie 
asfaltowane w Tebach znajdowane, będące już tam w skal­
nych grobowcach najmniej od 570 roku przed Narodź. 
Chryst. P . zawierały w swych skrzyniach ziarnka, które 
zasiane wzeszły i wydały kłosy. 

Już się nawet w Berlinie znalazł przedsiębiorca p. A . 
II . Heymanu i K o m p . fAsphaltcompagnie) który podejmuje 
się dostarczać Asfaltu stosownego, i przepisów postępo­
wania dla mających chęć stawiania asfaltowanych spi­
chrzów (Silos). 

(JII. Z. 18J0 cl. 5 Slyc/..). 
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ŻEL AZ) WAPNEM OBLANE. Smutne doświadczenie prze­
konało, że źle jest dla zabezpieczenia żelaza od rdzy 
oblewać go wapnem. Okropny wypadek na moście 
w Angers, temu tylko przypisać należy, że liny drucian-
ne, które pod ziemią w fundamentach się kończą, a na 
których cały most wiszący spoczywa, w tych miejscach 
gdzie w ziemi leżały, dla zabezpieczenia ich od rdzewie­
nia, wkoło wapnem oblane były, i to zamiast je obronić, 
jeszcze gorzej zniszczyło; albowiem przez szpary wło­
skowe (kapilarne) uschłego wapna wilgoć tern silniej się 
przeciskała i żelazo wskroś przerdzawiła, ztąd zerwanie 
się liny przy nadzwykłym ciężarze tern prędzej nastąpiło. 

NOWY SPOSÓB WYPRAWIANIA SUFFITÓW, ŚCIAN i t. p. 
p. ALLDAY w B-RMINGHAM. Sposób ten zależy na użyciu 
wprost tylko drutu żelaznego do trzymania wapna, za­
miast łat albo obręczy; suffit w Chester Counly Lunatic 
Asylum wykonanym został w ten sposób z najlepszym 
skutkiem, mianowicie co do wewnętrznej ozdoby i gład­
kości powierzchni. Używa się do tego cienkiego drutu, 
który napięty jest w takiej odległości jeden od drugiego, 
że ich 4 na 1 cal przypada. Opierają się one na poprze­
cznych łatach, odległych od siebie o 8 cali około. Ponie­
waż wapno łatwo przechodzi przez drobne otwory pomię­
dzy drutami, i zachodząc po za druty łatwo się z sobą 
łączy, tworzy przeto spójną massę, i wcale mocną, która 
bez przerwy przez cały suffit idzie. U r u t daje się łatwo 
wyginać podług każdej formy; można wiec każdy strop 
baniasty, albo jakiegobądź kształtu pułap, wybornie w ten 
sposób podrzucać, i to tańszym daleko niż dotąd ko­
sztem. Ogniotrwalość i moc tego rodzaju polepy obiecują, 
że ona się rychło upowszechni, tam zwłaszcza, gdzie po­
trzeba jej użyć do ozdób i części architektonicznych wygi­
nanych fPructical Mechanics Journal. August. 1849. pag. 98). 

(Dingl. Polyt. Journ. 1849 d. 20 Oct.). 

* Jakkolwiek powabnym jest ten nowy sposób użycia 
d ruta do suffitów, da się on wszakże bezpiecznie zastosować 
tylko do małych stropów i do części łamanych i wygina­
nych, do gzymsów i t. d. gdyż obawiaćby się należało 
o moc jego w użyciu do obszernych suffitów, gdzie cały 
ciężar rozległej płaszczyzny wapna spoczywałby na nie­
licznych punktach oporu (w miejscu przybicia drutu), da­
leko użyteczniejszym jest sposób podrzucania suffitów 

takich, na gęsto przybitych łatach, pomiędzy któremi 
ułomki świeżej cegły redzami mocno są poosadzane; wie­
ki przetrwa taka podsiebitka. B. P. 

ROZKŁAD WIĘZIENIA WINCHESTER. Postać nowego wię­
zienia w Winchester jest dośrodkowa (ConcentradiativJ, to 
jest, że wszystkie linie kierują się do wspólnego środka. 
Systemat odosobnienia był wzięty za zasadę w urządze­
niu tego więzienia. W e wszystkich izdebkach są rury 
gazowe, do oświecenia służące, a ogrzanie całego gmachu 
dzieje się za pomocą 9 wielkich kotłów, które otaczają 
środkową jakby wieżę wzniesioną część budowli. K a ­
plica i miejsca do przechazki są także dośrodkowego 
kształtu. (AMg, Bauzliic, 1849 Notizbl. Czerw.). 

MUZEUM THORWALDSEN'A W KOPEINHADZE dzieło B u ­
downiczego G . Binnesbóll, rozpoczęte zostało w r. 1839. 
W samym środku jego, stosownie do woli Thorwaldsen'a 
urządzony został grób artysty, gdzie też zwłoki jego po 
ukończeniu muzemu w d. 6 Wrześ 1848 r. spuszczone 
zostały; na dnie grobowca pośrodku leży czarny krzyż 
z rokiem śmierci 1844, otaczają go w koło róże i lilie na 
tle niebieskiem, na wieku zaś grobowca wyrażone są dwie 
palmowe gałęzie. Muzeum więc Thorwaldsena jest zara­
zem jego mauzoleum, szczytna to myśl. Przeznaczenie 
tej budowli wydaje się w całej jej powierzchowności; 
architektura jej naśladowana jest powiększej części ze 
starodawnych greckich i etruskich grobowców, a ozdoby, 
mianowicie na murach otaczających podwórze z grobem 
Thorwaldsen'a pośrodku, zupełnie przypominają przy­
ozdobienia starożytnych grobów; we fryzie pod oknami 
górnemi powtarzający się gieniusz na wozie,jakby do go­
nitwy zaprzężonym, przedstawia ducha człowieczego, dążą­
cego do celu, który nareszcie po długich przeciwnościach 
życia dosięga. Wozy i trójnogi, jako znamiona zwycięztwa 
u starożytnych, wyobrażone są w przedziałach fryzu po­
między oknami. Wawrzyny, dęby i palmy, oznaki czci 
i zwycięztwa, widne są na murach pomiędzy oknami dolne-
mi (czyli drzwiami) tego muzeum, które wszystkie także, 
W stylu etrusko-greckim węższe są u góry niż u dołu, 
w tyle muzeum widać szczyty kościoła, Christiansborg-
Schlosskirche. 

. (Jll. Z. 1850 d. 9 Marc). 

ŻYWOTY I WIADOMOŚCI O S O B I S T E . 

b R ISAMBERT MARC nuuNNEL, znakomity Inżynier an­
gielski, umarł w Londynie d. 12 g r u d n i a 1849 r. Brunnel 
rodem był francuz, pochodzący 2 e starodawnej familii 
w Normandyi zamieszkałej, urodził się w Hacquevillc 

koło Andelys (Dept. de PEure) w r. 1769, który odzna­
czył się przyjściem na świat wielu znakomitych ludzi. 
Pierwsze nauki pobierał w seminarium St. Nicain w R o u ­
en, albowiem rodzina przeznaczała go do stanu ducho-
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wnego; wszakże wrodzony popęd młodego Isamberta 
do nauk matematycznych i zmakomite w nich postępy, 
zniewoliły rodziców do oddania go do marynarki. P o 
kilku podróżach odbytych do Wchodnich Indyj właśnie 
wrócił był do Francyi w r. 1792, gdy rewolucya najbar­
dziej się srożyła. Zostając nieraz w niebezpieczeństwie 
utraty życia, z powodu swych rojalistowskich wyobrażeń, 
musiał wreszcie uciekać, i udał się do Ameryki ; tu po­
święcił się wyłącznie zawodowi Inżyniera Cywilnego. 
Użyty z początku do nadzoru nad znaczną przestrzenią 
kraju w okolicy jeziora E r i e , potem przy budowie teatru. 
Bowcry w Nowym Yorku (który niedawno zgorzał) i do 
wielu innych tego rodzaju robót, Brunnel w swobodnych 
chwilach zajmował się pomysłami mechanicznemu i tak 
w r. 1799 już gotowe mając projekta i rysunki na me­
chanizm swego wynalazku do wyrabiania bloków okręto­
wych, udał się do Ang l i i , gdyż Stany Zjednoczone jeszcze 
naówczas nie były właściwem polem do zastosowania po­
mysłów Brunnela. Odtąd już w A n g l i i przebywał. L o r d 
Spencer, pierwszy L o r d Admiralicyi , przyjął go życzliwie 
i swoją zaszczycił przyjaźnią. Niedługo mimo trudności, 
których jako cudzoziemiec, Francuz, doświadczać musiał, 
polecono mu zaprowadzenie mechanicznego wyrabiania 
bloków okrętowych podług jego wynalazku, w porcie 
Portsmouth. Ten mechaniczny zakład, który potem wpły­
nął na utworzenie wielu innego rodzaju mechanicznych 
fabryk w Wielkiej Brytanii , odznaczających się prosto­
tą i dowcipem pomysłów, jakie pierwszy Brunnel w dzie­
dzinie przemysłu zaprowadził; ten zakład, mówimy, skoń­
czony został w r. 1806 i odtąd wciąż dostarcza blo­
ków do całej flotty Angielskiej; powiadają że zaraz po 
pierwszym roku czynności czysta korzyść, przez mecha­
nizm użyty spowodowana, wynosiła około 24,000 fun­
tów sterlingów (około 960,000 Złp.) i że Rząd »/, tej 
summy ofiarował Brunnelowi. W kilka lat później użytym 
został od Rządu do wystawienia tartaków nowego ro­
dzaju z piłami cyrkularncmi (po 8 do 18 stp. średni­
cy) w portach Chatham i Woolwich. Żegluga paro­
wa winna także Brunnelowi rozszerzenie swoje. Lecz 
najważniejszym i najgłośniejszein dziełem jego, którem 
zakończył swój Inżynierski zawód, jest sławny Tunnel 
pod Tamizą. Kiedy wiekopomnej pamięci cesarz Aleksan­
der I. zwiedzał Anglię, Brunnel przedstawił Alu projekt 
zrobienia tunnelu pod Newą, któryby ułatwiał kommuni-
kacyę, zwłaszcza podczas puszczania lodów, kiedy trudno 
jest most na rzecze stawiać. To był pierwszy pomysł do 
Tunnelu pod Tamizą, lecz dopiero w r. 1824 utworzyła 
się kompania do wykonania tego dzieła, które przez 19 
lat budowania swego nie przestawało wciąż zajmować uwa­
gę i ciekawość publiczności. Po kilku przerwach jużto 
przez zalanie robót, już przez brak funduszów, którym 
energiczny umysł Brunnela i powszechna zachęta oraz 

pomoc Rządu zaradzić zdołały, wiekopomne to dzieło w r. 
1843 r. skończone zostało i d. 25 Marca tegoż roku uro­
czyście poświęcone, odtąd otworzone jest dla użytku pu­
bliczności. 

Niedługo po skończeniu Tunnelu, attak paralityczny 
nawiedził Brunnela, i był początkiem choroby, która go 
zabrała z tego świata w 81 roku nader czynnego i poży­
tecznego życia. 

Sir Isambert Brunnel był Wice-prezydentem Towarzy­
stwa Królewskiego w Londynie (Royal Society), człon­
kiem korrespondentem Instytutu Francuzkiego, Wice-pre-
zydentem Towarzystwa Inżynierów cywilnych (Institu-
tion ołCivil Engineers);za Lorda Melbourne na przedsta­
wienie L o r d a Spencer uczczony został szlachectwem 
(Knighthood) angielskiem, był oraz kawalerem L e g i i H o ­
norowej. Zostawił po sobie żonę, syna, który jest znako­
mitym Inżynierem przy kolei żelaznej Great-Western, 
i dwie córki: starszą za p. Ilawes, Podsekretarzem Stanu 
Osad zamorskich, i młodszą za wielebnym Ilarrison, wi­
karym w New Brentford. 

(Illustration 1849 d. 22 Grud., gdzie śliczny medalion 
z popiersiem Brunnela, i The Civil Engineer and 

Architecls Journal. 1830 Stycz.). 

W tych dniach zmarł zasłużony budowniczy p. DUQUES-
ŃBT, uczeń Perciera, był inspektorem robot przy restau-
racyi Sorbonny w r. 1825, wybudował Szkołę Górnictwa 
przy rue d'Enfer, wreszcie śmierć zabrała go kończącego 
swe ostatnie i najlepsze dzieło, obszerną przystań ( E m -
barcadere) kolei żelaznej Strazburgskiej. 

(Artiste 1850 d. 1 Stycz.). 

W lutym r. b. umarł w Bruxel l i miody budowniczy 
VAN OYEKSTRAETEN rodem z Gandawy. On to zrobił pla­
ny na kościół Panny M a r y i , który w Bruxel l i na końcu 
Królewskiej ulicy na przedmieściu Schaerbeck miał być 
wybudowanym, już nawet roboty rozpoczęto, gdy brak 
funduszów kazał je wstrzymać. 

(D. K. 1850 d. 25 Lut.). 

HENRYK WILHELM KUUMESTEK budowniczy, jeden z czyn­
nych współpracowników pisma A l l g . Bauzeitung, umarł 
w Hamburgu r. 1849 d. 16 Lutego. 

JAN JEUZY MUELLER, młody lecz znakomity budowniczy 
rodem z "Wył, (kant. St. Gallen w Szwajcaryi) umarł 
w Wiedniu d. 2 Maja 1849 w 26 roku wieku swego; 
w Wiedniu zajmował się właśnie budową kościoła na AU-
lerchenfeld, przy konkursie na projekt do tej budowli pla­
ny Mullera pierwszeństwo otrzymały. Zapewne Wiedeń­
ska Akademia Sztuk zakupi pozostałe po nim rysunki 
i studia. 

(Allg. Bauztng. 1849 Maj Notizbl. 96). 

VON ROSSI, budowniczy pełen zdolności, który wiele 
pięknych i wspaniałych gmachów w St. Petersburgu wysta­
wił, a między innemi pałac J . C W . ś. p. W . E s . Michała, 

%< fi 
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pałac na wyspie Jełagina, gmach Sztabu Głównego, i teatr 
Aleksandrowski; zmarł w Kwietniu 1849. 

D . 6 Paźdz. 1849 umarł w Atenach znakomity budo­
wniczy, FRYDRYK OSTEN, autor rozpoczętego nader ważne­
go dzieła „Die Bauwerke in der Lombardci vom V I I bis 
X I V Jahrhuudert, gezeichnet und durch historischen 
Text erliiutert e t c , " wielkie fol. Darmstadt bei C. W . 
Leske. (D. K. 1830 d. 7 Stycz.). 

Rada Budownicza udzieliła ANTONIEMU RUCINSKIEMU 
patent na wolno praktykującego budowniczego klas-
sy 2s i cJ- (.Kur. Warsz. d. 10 Czerw. 1850). 

Rozkazem Cesarskim, otrzymuje rangę Radcy Dworu, 
za odznaczenie się w służbie, młodszy Radca Rady B u -
downiczej w Królestwie, Członek honor. Cesarskiej Pe ­
tersburskiej Akademii Sztuk Pięknych, MARCONI. 

(Gaz. Codz. 1850 d. 27 Maja). 

N . P A N za wzorowe wykonanie przez p. GĄSIORO-
WSKIEGO, który na koszcie Rządu kształcił się jako Budo­
wniczy w Rzymie, obstalowanych u niego z rozkazu Naj­
wyższego, rysunków z mozaikowych posadzek w salach 
„delia Muse" i „delia Crocc" w Watykanie, Najłaska-
wiej obdarować go raczył pierścieniem brylantowym. 

(Gaz. Codz. 1850 d. 7 Stycz.). 

Według ogłoszenia Magistratu Miasta Warszawy na­
stępni Majstrowie są ukwalifikowani do podejmowania się 
robót budowlanych: 

Ciesielscy. 

Frydr . Granzow, Nr . 1582, ul . Jcrozo l .— W i l h . Bru-

der, Nr . 823, ul. Ogrodowa. — K a r . Landman, Nr . 11181)-, 
ul . Waliców.— Edw. Grosser, Nr . 1087, ul . Twarda .— 
Frydr . Kahl, Nr . 1421/2. ul . Zielna.— Jan Boewensee, Nr . 
1685, ul . Hoża — Franc. Wydychowski, Nr , 2096, ul . In ­
flancka.— Ignacy Engelman^r. 1490, ul . Sienna.— Franc. 
Baar, Nr . 2814, u l . Dobra .— Henr. Daar, Nr . 1574, u l . 
Widok.— Julian Wydychowski,Nr. 2102^-,ul.Inflancka.— 
Henr. Bozenburg, Nr . 1557, u l . Chmielna.— Frydr . Klein, 
Nr. 1532, ul . Chmielna.— Fi l ip Lepeld, Nr . 1421/2 u l . 
Zielna.— Jan Sabchnan, Nr . 824, ul . Ogrodowa.— Bened. 
Mansmejer, Nr . 2463, ul . Nowolipie — Kryst . Winkler, 
Nr/1113 , ul . AYaliców.- Mich . Bejgier, Nr . 889, ul. Ogro­
dowa.— 

Mularscy. 

Ignacy Konarski, Nr . 1583, ul . Bracka.— Franc. Gry 
mowski, Nr . 2223, u l . P o k o r n a — Józef Makowski Nr . 
1582 h , ul . Marszałkowska.— Jan Puścikowski Nr . 2191 b , 
ul . Muranów.— Antoni Jablczyński, N r . 1566, u l . W i ­
dok.— Antoni Orłowski, Nr . 1224, ul . Pańska.— Stan. 
Karwoski, Nr . 1009", uł. Krochmalna.— Bartł. Brylski, 
Nr. 1561, ul . Chmielna.— Józef Mierzwiński, Nr . 1565, 
ul . Chmielna.— Michał Uolzman, Nr . 1222, ul . Pańska.— 
Andrzej Bcjkoicski, N r . 873, ul . Ogrodowa— Joachim 
Eppen, N r . 11661>, ul . Mokotowska.— Marcin Gąsowski, 
Nr . 1528, ul . Chmielna.— Winc . Przewodziński,Nr. 307/8 
ul . Nowe Miasto.— Jan Jasiński, Nr . 1622, ul . Zórawia.— 
Feliks Konarski, Nr . 1345, u l . S'° K r z y z k a . — Andrzej 
Puścikowski, N r . 2191", u l . Muranów.— Jakób Bojaznik, 
Nr . 1885, ul . Przyrynek.— Fi l ip Gałkowski, Nr. 1225 u l . 
Pańska. (Kur. Warsz. 1850 d. 23 Maja.) 

R U C H O B E C N Y B U D O W N I C T W A . 

W K R A i U. 

Na mocy upoważnienia Wyższej Władzy, w następ­
nych miejscach w Królestwie Polskiem zarządzone zosta­
ły w r. b. reparacye Kościołów: 

W Klukowie, Dekanacie Pułtuskim, reparacya kościoła 
parafialnego (parafii dusz 2,353) za złp. 6,695 gr. 13. 

W e wsi Orszynowie, Gub. Płockiej, kośc. paraf, (dusz 
2,720) reparacya za złp. 8,125 gr. 25. 

W e wsi Dąbrówce, Gub. Warszawska, P t . Stanisławo­
wski, Dekanat Stanisł. (parafian 2,633) kośc. paraf, i wy-
restaurow. wikariatu, za złp. 4,566 gr. 2. 

W e wsi Niegowie, Gub. Warsz. P t , i Dekan. Stanisł. 
kośc. paraf, (paraf. 1,894), za złp. 2,006 gr. 26. 

W e wsi Kocierzewie, P t . Łowicki, kośc. paraf, (paraf. 
2,349) i wyrestaurowanie dzwonnicy za złp. 4,558 gr. 3. 

W e wsi Miszowie murowanym, Gub. Płocka, Dekan. 

Wyszogrodzki, kośc. paraf, (paraf. 771) za złp. 11,732 
gr. 5. 

W e wsiSicicdziebnia, Gub. Płocka, Pt , Lipnowski, kośc. 
paraf, (paraf, wraz z filią Xicte-Szczukowo 2010) za 
zip. 7,234. 

W mieście Zagurowie, Pt , i Dekan. Koniński, kośc. pa­
raf, i smętarz (paraf. 4,658) za złp 40,839 gr. 1. 

W e wsi prywatnej Janiszew, P t . Koniński, Dekan. K o l ­
ski, kośc. paraf, dzwonnica i smętarz (paraf. 982) za złp. 
3,342 gr. 2. 

W e wsi Grabienice, Pt . i Dekan. Koniński, kośc. paraf, 
(paraf. 1,390) za złp. 14,643, gr. 2. 

Na reparacye i urządzenie Klasztoru Benedyktyńskiego 
na Łysej Górze, z rozporządzenia Wyższej Władzy prze­
znaczono złp. 58,575 gr. 4. 
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Najjaśniejszy Pan, w przychyleniu się do przedsta­
wienia J O . Księcia Namiestnika Królestwa raczył Najła-
skawiej zezwolić na wypłacenie Zgromadzeniu Ks. Refor­
matów w Warszawie, w przeciągu lat dwóch, na reperacyę 
klasztoru i zabudowań klasztornych, dodatkowo do ze­
branych już, i jeszcze spodziewanych składek dobrowol­
nych, na cel powyższy kwoty Rsr. 5,000 (Złp. 33,323 
gr. 10). (Kur. Warsz. i Gaz. Codz. 1850). 

* Restauracya tego kościoła rychło rozpoczętą zosta­
nie. Wiele osób dobroczynnych ofiarowało swym nakła­
dem odnowić bądźto ołtarze bądź obrazy i t. d. 

Liczne prywatne budowle stawią się w tym roku w W a r ­
szawie, ponieważ zamierzamy po szczególe je przejrzeć, 
przeto o główniej szych, i to pobieżnie tylko wspomina­
my. Ogromny Gmach hr. Andrz . Zamojskiego przy 
K r a k . Przedmieściu, jeszcze przed zimą dachem przy­
kryty, już wewnątrz wszędzie otrzymał polepę, a teraz 
już i zewnętrzną ozdobną przyodziewa sukienkę. Ró­
wnież prędko postępuje pałac p. Marsz. Pusłowskiego 
przy Now. Świecie, obie budowle pod kierunkiem Radcy 
B u d . Marconiego. Odznacza się lekkiemi ozdobami mały 
domek p Wand . Pusłowskiego przy ul . S'° Krzyzkie j , 
który ze starego przez p. Bobińskiego Bud. przerabiany 
blizkim jest ukończenia. W tych dniach już otwartym zo­
stanie ogromny Bazar czyli Gościnny Dwór, przechodni 
z ulicy Granicznej na plac przy żelaznym Gościnnym 
Dworze (za Żelazną bramą) gmach ten własność Ws° J a ­
na Kurtz przez p. Marconiego wybudowanym został, ro­
boty prowadził p. Sbarbori Bud . 

Restauracya Kośc. Ks. Karmelitów w Warsz. na K r a k . 
Przedm. coraz postępuje pod kierunkiem p. Stef. Baliń­
skiego prof. Sz. Szt. P . po naprawieniu w r. z. modrze­
wiowego wiązania dachu i przykryciu go dachówką na 
nowo oraz po naprawieniu i odczyszczeniu wierzchniej 
części frontowej wystawy, teraz odbywają się restauracye 
wewnętrzne i dalsze frontu odczyszczenie. Temu Bud . 
winniśmy także ukończoną już staranną restauracya pała­
cu Rządowego przy Miodowej ulicy który teraz na po­
mieszczenie biur Rządu Gubernialnego Warsz. użyty 
został. (B. P. d. 10 Czerw. 1850). 

Z A G R A N I C Ą . 
Paryż. 

W wielkiej sali galeryi obrazów w Luwrze (od stro­
ny Sekwany) światło z góry przez okna w sklepieniu 
wpadające, nie równo pocałej sali rozlewało się, okna 
te bowiem niejednostajnie rozsadzone, niektóre części 

sali zbyt słabo oświecały, ten brak dostatecznego świa­
tła nietylko na obrazy szkodliwy wpływ wywierał, ale 
i dla artystów kopijujących nader był uciążliwym. B u ­
downiczy Muzeum dla uniknienia tej wielkiej niedogo­
dności proponuje pośrodku w pokryciu zrobić dwa cią­
głe przez całą długość galeryi idące okna któreby bio­
rąc światło z północy i z południa żywym blaskiem roz­
jaśniły galeryę, a wrazie potrzeby okienicami przykryte, 
dowolnie światło modyfikować dozwalały. Przy napra­
wie fundamentów, okazały się w ścianach galeryi liczne 
wady które ciężarowi dzisiejszego pokrycia przypisać 
należy, projektowane okna miały by więc i tę jeszcze 
zaletę że ścianom znacznąby ulgę przyniosły. 

(Journ. des Deb. 1850 d. 6. Maja.) 
Madryt. 

Prace około budowy nowego teatru król: w Madry ­
cie z bardzo wielką usilnością są przyspieszane. Sto loż 
będzie w tej sali, a każda będzie miała w sobie mały sa­
lonik. Salony zaś te w lożach każdego piętra, nie będą 
rozdzielone od siebie przepierzeniem, jak to czynią we 
Włoszech, lecz tylko draperyą, tak że wzajemnie można 
będzie odwiedzać się niewychodząc na korytarz. Nowy 
ten teatr król: ma być otworzony uroczyście w dniu 19. 
Listop. jako dniu Imienin Króla. 

Wiedeń. 
Pomiędzy budowlami które mają wznieść w Wiedniu 

naprzód uwagę zajmuje Dom obłąkanych, zaczęto go bu­
dować na wzgórzu pomiędzy linijami Iferrnalser i Wah-
ringer, spodziewać się należy że zakład ten urządzony 
na sposób najlepszych i najznakomitszych tego rodzaju 
domów, w zupełności odpowie przeznaczeniu swemu. 
Tamże na przedmieściu Wiedeń budują szpital obwodo­
wy na 700 łóżek. Szpital ten ma w sobie zawierać także 
oddział osobny dla chorych dzieci, pierwszy to będzie 
rządowy zakład tego rodzaju w Austryi . D o większych 
robót budowanych w Wiedniu należą obecnie, przebudo­
wanie tak zwanego klasztoru Siej Barbary (Barbarastift) 
oraz budowa nowej bramy miejskiej około dawniejszej 
Poczty, właśnie w tym celu ogłoszony został konkurs. 

Zamierzona jest budowa mostów na Mołdawie w Po-
dolsku i na Wiśle pod Krakowem. 

F r n g n . 
Mają tu przybudować nowe skrzydło od wschodu, 

przy Szpitalu ogólnym. Wzięto się już także do połącze­
nia Przystani kolei żelaznej z komorą celną, pocztą, oraz 
innemi do tego należącemi zakładami i magazynami tak, 
ażeby wszystkie te budowle, jedną zamkniętą całość sta­
nowiły. (AUg. Bauztng. Notizb. Maj). 
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